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Poławiacze min
Kto drogi ich rozpoznał, zostawionych w cieniu?
Jeśli wiesz przechodzący — podejdź do nas i mów. 
Opowieść składam swoją w wielkim zamyśleniu, Z detonacji odległych, z rozszarpanych słów.

Żyli jak my, poranku radość chłonąc świeżą;
Wyjść mogli. Wrócić. Okna rozewrzeć na oścież... 
W stosie ksiąg jawił im się ogród dzikich zwierząt, 
Konał Thibault złowieszczo u progów młodości.

Dziwnie giną! — Na myśli nie zechcieli przestać.
Zło ludzkie niby pocisk dłoń ludzka rozkręci!
I niosło ich wciąż dalej szaleństwo protestu, 
Aż wyrósł słup graniczny o nazwie: „Oświęcim!!!**

Nie drogi mleczne!!, w górze wielki łowca Orion, 
Nie lud.zka mowa!., groza nieobjęta słowem!
Jedni dymem wyrośli ponad krematoria, 
Innych świst batów pędził szlakiem pól minowych.

Piasek wiódł ich ruchliwy czy różowa glinka?
Ktoś później będzie pytał, może dowie się syn. 
Ból tamtych był im obcy, na krzywym odcinku 
Kształt myśli swej dawali — poławiacze min.

Piotr Życki

CO KOK - KROKPoszła nieco w zapomnienie słynna ongiś „szpilkowa” bajeczka o Ignacym Plisz­ce, co to go dzieci rodzo­ne nie znały, bo spieszył do pracy o świcie, wieczo­ry zaś wypełniały mu zebrania. Nie znaczy to wszakże, by z biegiem czasu liczba odpraw, czy narad ule­gła kompresji; ze branek nadal jest ■wielka obfitość. Skłonniśmy je w końcu traktować jako chleb po­wszedni. Pod warunkiem, że będzie strawny.Bo w gruncie rzeczy ludzie nie są przeciw zebraniom w ogóle, są przeciw zebraniom, nie przynoszą­cym pożytku, czczej gadaninie, for­malnemu posiedzeniarstwu. Nato­miast grupowe spotkania, poświęco­ne omówieniu żywotnych spraw za­kładu, środowiska zawodowego, czy wiejskiej gromady — traktowane są jako jedna z istotnych form socja­listycznych stosunków społecznych. Nie jest więc prawdziwe generali­zujące twierdzenie o powszech- n y m zebraniowstręcie, odczuwanym jakoby pomiędzy Odrą i Bugiem.
Podstawa - plan gromadzkiAf asowy udział mieszkańców wsi D* w gromadzkich naradach — to najświeższy argument na poparcie przytoczonych powyżej wywrodów. Ludzie przychodzili i przychodzą na te zebrania, wiedzeni chęcią współ­decydowania o losach swojej wsi, czy osiedla, możnością wyrażenia zdania na temat powszednich spraw Dopiewa, Wólki, czy Ryczywołu. Je­sień i zima sprzyjają takim spotka­niom. Trwają więc na wsi rozmowy — od listopada począwszy i trwać będą, póki przedwiośnie nie wezwie rolników do pilnych prac polowych.Tegoroczny sezon jesień — zima mija w wielkopolskiej wsi pod zna­kiem szczególnego uaktywnienia społeczeństwa. Przyczyniły się do tego, obok wyborów wiejskich ko­mitetów Frontu Jedności Narodu, dyskusje nad gromadzkimi planami rozwoju. W ten sposób inspirowana przez PZPR wiejska kampania je­sienno-zimowa pomaga skoncentro­wać uwagę społeczności rolniczej na najważniejszych zadaniach produk­cyjnych. Nie są one efektowne: cho­dzi najzwyczajniej w świecie o zwiększenie produkcji rolnej, ziarna i pasz, dla stopniowego osiągania przez Poznańskie samowystarczal­ności w tym zakresie, dla dopomo- ^nia w akcji na rzecz ograniczania importu zboża.Krótko mówiąc, idzie o dalszą in­tensyfikację wielkopolskiego rolnic­twa, opartą na realnych przesłan­kach — w przeciwieństwie do sufi­towej arytmetyki sprzed laty. Po to właśnie opracowuje się dla każdej gromady plan rozwoju. Nad jego ogólnymi założeniami dyskutują rnieszkańcy wsi na zebraniach — krytykują, zgłaszając poprawki, żą­dając urealnienia proponowanych Wstępnie wskaźników wzrostu pro­dukcji. Dodajmy: zgłaszane propo­rcje zmian nierzadko zmierzają 

do wyznaczenia gromadzie więk­szych zadań, od przewidywanych przez planistów powiatowych.
Indeks spraw - obszernyQtają się więc zimowe dysputy wiejskie solidną szkołą społecz­nego gospodarowania, przy czym charakter owej kampanii jest w istocie rzeczy wyraźnie p oli t y cz- n y. Przebieg zebrań w licznych po­wiatach świadczy o wzrastającej aktywności rolników, coraz wyraź­niej dostrzegających w stałym roz-

Na wsi 
rozmowy

wijaniu produkcji, obok korzyści osobistych, doniosły interes spo­łeczny.W Gostyńskiem — na zebraniach wiejskich roztrząsano sprawę wła­ściwej struktury zasiewów, rozmia­rów pogłowia na lata przyszłe. W Jarocińskiem — kotlinianie dokład­nie raz jeszcze liczyli, ilu też koni będzie się można pozbyć, a w Jara­czewie uznano wskaźnik wzrostu plonów zbóż za zbyt niski. Rolnicy kościańscy z gromad Kiełczewo, Czempiń i Śmigiel, zgłosili takie sa­me uwagi, zaś w Bielewie i Wieli­chowie z dużą troską omawiano przyszłość gospodarstw podupad­łych. Ludność wiejska powiatu słu­peckiego na ogół uznała gromadz­kie zadania za możliwe do przekro­czenia, pod warunkiem zwiększonej pomocy nawozowej i.„ agronomicz­nej. Natomiast w Tureckiem chłopi najwięcej uwagi poświęcili koniecz­ności zagospodarowania łąk w doli­nie Teleszyny i nad Kiełbaską.Indeks poruszonych na zebraniach spraw jest bardzo obszerny. Padają żądania wprowadzenia przymuso­wego kompleksowego zwalczania chemicznego chwastów i szkodników roślin; przytaczane są przykłady hamowania rozwoju mechanizacji wskutek zaniedbań drogowych; zgło szono niejeden projekt w sprawie przekształcenia niektórych gorzelń na płatkarnie; coraz częstsze są gło­sy, opowiadające się za wykorzy­staniem urządzeń cukrowni w okre- się pokampanijnym dla suszenia pasz.
Co przyniesie fen rok?^ywe są te zimowe rozmowy na wsi, przepojone troską o do­bro ogółu. Stąd też coraz częstsze wytykanie przez dyskutantów wła­dzom gromadzkim, powiatowym, a nieraz wojewódzkim i centralnym — zaniedbań, czy przeoczeń, wpły­wających niekorzystnie na przebieg walki o wzrost produkcji rolnej. Stąd też powszechne niemal wska­zywanie palcem na rezerwy, tkwią­ce w organizmie gromady, których wykorzystanie wiązałoby się z po­mnożeniem zbiorów, czy pogłowia.Można zatem wyrazić pogląd, że na wsi poznańskiej panuje obecnie

kwietnia 1945 r. o go- 
i dżinie 3 po południu do 
R| obozu Belsen wkroczyły 
I wojska brytyjskie. Byli- 

■ 1 śmy wolni. Wprawdzie 
dookoła obozu stały stra 

że żołnierzy węgierskich, wpra­
wdzie koszmar dnia wczorajsze- 
go przypominały wciąż tysiące 
trupów naszych kolegów. Ale 
byliśmy wolni, pijani wolnością. 
Wycieńczeni, chorzy, półżywi 
włóczyliśmy się z radosnymi 
minami po ulicach obozowych. 
SS-mani byli pod kluczem i 
strażą żołnierzy angielskich, je­
śli zdołali uniknąć samosądu.Niedługo po wyzwoleniu zaczęto organizować transporty byłych więź­niów do domu. Niemcy, Francuzi. Belgowie, Wio si, Holendrzy... Tylko my nie. Dla Polaków nie było transportów repa­triacyjnych. Zaczęli za to przyjeżdżać przedsta­wiciele różnych komite­tów, organizacji, oficero wie łącznikowi z Londy nu, od Andersa. Zorga­nizowali Komitet Polski i zaczęto opowiadać „straszliwe wieści” z kraju: że „na Sybir”, że „terror”, że „nie wolno wracać, bo to zdrada narodowa...”

Początki działaniaTJyło nas niewielu ludzi związa- nych z ruchem lewicowym. Niektórzy znali się z roboty kon­

atmosfera zrozumienia dla prowa­dzonej przez PZPR, wspólnie z ZSL, kampanii stałego zwiększania pro­dukcji rolnej. Od umiejętnej pracy aktywu zależeć będzie, aby owo po­zytywne nastawienie rolników zdys­kontować w dodatkowych kwinta­lach ziarna, mięsa, czy mleka. Zwłaszcza mam na myśli poważne traktowanie dezyderatów ludności wiejskiej, absolutne wyeliminowa­nie przejawów jej lekceważenia. Te zaś, niestety, od czasu do czasu da­ją się obserwować *).Co roku polityczno-gospodarcza kampania jesienno-zimowa, pomaga posunąć się naszemu rolnictwu o krok. Obecnie wiele przemawia za tym, zwłaszcza postawa samej lud­ności wiejskiej, że — być może — uda się tego lata dokonać szczegól­nie wyraźnego postępu. Byłby to jeden jeszcze dowód słuszności na­szej polityki rolnej.
♦) Ostatnio na jednym z zebrań wiej­

skich w powiecie gostyńskim dosłownie 
wygwizdano agronoma, który był nie­
przygotowany do dyskusji. W powiecie 
jarocińskim (nie tylko tam) zdarzyły się 
wypadki nie przybycia na zapowiedzia­
ne zebranie — aktywisty z powiatu.

TYGODNI
DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

spiracyjnej, inni z obozu. Trzonem była grupa młodzieży z antyfaszy­stowskiego ruchu oporu z łódzkiego getta. Post:-mowiliśmy, że trzeba za­cząć działać.
Aleksander DrożdżuńskiZANIM WRÓCILIŚMYDO OJCZYZNY

Ale jak? Byliśmy młodzi. Naj­starsi z nas mieli po 24 lata. Nie mieliśmy za wiele doświadczenia. Przypatrzywszy się pracy radziec­kich i jugosłowiańskich towarzyszy nawiązaliśmy z nimi kontakty. Ha­sła polityczne były nieskompliko­wane i proste: wracać do kraju, do nowej, ludowej Polski, przeciwdzia­łać reakcyjnej propagandzie.Jak każde początki, wszystko by­ło trudne. Zaczęliśmy od wydawa­nia biuletynu informacyjnego. Tre­ścią jego był nasłuch radiowy zor­ganizowany w bardzo prymitywny sposób. Nie mieliśmy radia, więc nasze towarzyszki słuchały radia przez ustawiony przez Anglików megafon, zapisywały ważniejsze wiadomości z Polski, które przepi­sywano na maszynie jednego z biur angielskich. Pierwsze numery tego biuletynu ukazywały się w pięciu egzemplarzach. Potem było już le­piej. Zdobyliśmy maszynę do pisa­nia i powielacz (oba nie najbardziej uczciwą drogą), zakupiliśmy za sprzedaną żywność matryce i pa­pier. Biuletyny zaczęły ukazywać się regularnie. Grupa nasza się po­większyła i liczyła już około dwu­dziestu osób. W skład naszej grupy wchodzili wówTczas m. in. tow. Ar­tur Solarz (obecnie major MO), Józef Smietański (obecnie redaktor „Polityki”), Dorota Zając (obecnie mgr chemii w Warszawie), Adela i Artur Wajskolowie (obecnie lekarze w Szczecinie), Leon Brawman .obec­nie ekonomista w Szczecinie?, Ewa Solarzowa (obecnie lekarka), Zofia Smietańska (obecnie lekarka), To­sia Chęcińska (obecnie mgr chemii), Roman Kolski (obecnie filmowiec), Leon Wemtraub (obecnie lekarz) i wielu innych. Współpracowaliśmy z grupą komunistów z polskiego obozu koło Liineburga, na której 

czele stał tow. Jan Chlebowski, długoletni więzień Oświęcimia. U- trzymywaliśmy łączność z grupami radzieckimi, jugosłowiańskimi i wę­gierskimi. Wzbogacaliśmy naszą, technikę. I wreszcie na­wiązaliśmy kontakt z towarzyszami z kraju, którzy po uznaniu rzą­du Polski Ludowej przez mocarstwa zacho­dnie, przyjechali w ofi­cjalnej niemal misji do strefy brytyjskiej.W miarę rozszerzania się naszej bazy technicz nej zaczęliśmy szeroko rozwijać akcję propagan dową. Raz po raz zaczę ły ukazywać się ulot­ki polemiczne z reakcyjnymi teo­riami, które miały spory wpływ na dziesiątki ludzi w naszym obo­zie. Nasze dziewczęta prowadziły indywidualną agitację wśród ko­biet polskich za powrotem.
Kontakty z KC

Rozpoczęto wreszcie wydawani^ własnego pisma pt. „NowaPolska”. Kiedy przegląda się dziś zachowane egzemplarze tego skro­mnego, powielanego pisemka widzi się, jak wiele w nim nieporadności i naiwności. Ale treść polityczna jest bez zarzutu. W artykułach by­ła mowa o nowej, ludowej Polsce^ o klęsce wrześniowej i jej przyczy­nach. Były tu artykuły o sprawach* gospodarczych i politycznych, pole­miki z londyńskim „Dziennikiem Polskim i Dziennikiem Żołnierza’* i z wydawaną w Celle andersowską „Defiladą”. Argumenty zawarte wę artykułach trafiały do przekonanią
Dokończenie na str. 2

Józef Pieprzyk

Awans 
iipańskich" 

ludziKiedy przystąpiłem do sy-« 
stematycznego układania 
danych, przyszła mi na 
myśl drobna postać Igna­

cego Normana. Chodził razem 
ze mną do szkoły powszechnej, 
bawił się w wojsko i marzył o 
jak najszybszym pójściu z kosą 
na pole dworskie, by dorównać 
starszym robotnikom. Poza ten 
zakres nie wykraczały jego am­
bicji życiowe; nie mogły, bo nie 
pozwalały warunki materialne 
rodziny folwarcznej, nie pozwa­
lała też ówczesna struktura spo­
łeczna. Ignacy i wielu innych 
moich kolegów z dworu było 
skazanych na łaskę i niełaskę 
„pana”. Stąd też ówczesne okre­
ślenie dla nich — „pańscy lu­
dzie” oznaczało ludzi najniżej 
stojących w hierarchii społecz­
nej.Długo szukałem w pamięci tych z przedwojennych lat, którzy mieli szczęście wymknąć się z dworu w Babkowicach i znaleźć lepszy chleb. Wyliczyłem tylko trzech. Jeden „wżenił się” w małe gospodarstwo, drugi przeniósł się do dworu w So- białkowie, trzeci — został koleja­rzem. Stu zaś harowało od szóstej rano do ósmej godziny wieczorem. Byli dożywotnimi więźniami swego urodzenia, swej społeczno-gospo­darczej pozycji.O ©stanowiłem zbadać, na fle 1 zmieniło się pod tym wzglę­dem w majątku liczącym teraz 31 rodzin robotniczych, przekształ­conym po wojnie w gospodarstwa wchodzące w skład Stadniny Koni w Pępowie (powiat Gostyń). „Fol-* warczni” poczuli się nie tylko ludźs mi w pełnym tego słowa znaczeniu, ale i pełnoprawnymi obywatelami. Zawód robotnika rolnego w ichi mniemaniu przestał hańbić. Równo­cześnie wieś zaczęła powoli inaczej patrzeć na PGR-owców. Dowodem tego 9 małżeństw zawartych pomięć
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Strona ?
GŁOS TYGODNIA

*. H. W?

CZESŁAW MICHNIAK
Jest taka ustawa

(Opowiadanie)Ten M. miał dobre, niebieskie 
oczy, silne, żylasie ręce, pra­
cował nad pomnożeniem 
dóbr własnych i społecznych, 
pracował uczciwie i sumien­
nie i nikogo ło nie dziwiło, 

bo w miasteczku wszyscy byli praco­
wici, sumienni i punktualni i myli ręce 
łrzy razy dziennie i mieli jasne włosy 
i niebieskie oczy i silne, żylaste dłonie 
i wszyscy pracowali dla wspólnego do­
bra a ten M. jak i inni jego współ­
ziomkowie miał żonę i dzieci i był 
z tą żonę po ślubie kościelnym i cy­
wilnym i nigdy jej nie zdradził ani ona 
jego nie zdradziła a ich dzieci już pra­
wie dorosłe odnosiły się do rodziców 
z szacunkiem i miały oczy niebieskie 
i jasne włosy i ręce, mogące już dźwi­
gać ciężary i grać na fortepianie lub 
organach i grać w siatkówkę i grzebać 
we włosach albo przebierać palcami po 
stole.

Więc ten M. był krawcem, szył ubra­
nia męskie, bo takie miał powołanie, 
tak chciał, takie okazywał zdolności i 
rodzice jego niebieskoocy chcieli, że­
by szył i ubierał swoich współziom­
ków, którzy zgodnie z tradycją tego 
kraju dbali o estetykę wyglądu ze­
wnętrznego nie zapatrzeni w żadne ob­
ce wzory, które by ich mogły oderwać 
od specyficznego dla ziemi, która ich 
zrodziła i wykarmiła, kroju spodni i 
marynarek.

A ten krawiec M. był obywatelem 
dobrym, uczciwym i społecznie wyro­
bionym, nad jego łóżkiem wisiał sre­
brny hełm i ciężki, skórzany pas i je­
szcze coś podobnego do siekiery, al­
bowiem nasz krawiec był strażakiem, 
członkiem ochotniczej straży pożarnej, 
to znaczy sam lego chciał, sam sobie 
wybrał zaszczytny obowiązek. Gdyby 
się zapalił dom mieszkalny albo staj­
nia z bydlątkami albo stodoła albo psia 
buda albo inne zabudowania gospo­
darskie albo kościół bez względu na 
wyznanie lub drzewa w parku i las 
mógł się palić i człowiek, który na 
przykład wylał na siebie benzynę, więc 
gdyby coś gorzało M. oderwałby się 
od swej maszyny, igieł i włosia ubrał­
by się szybko w mundur, włożył ne 
głowę lśniący kask, przepasał i uzbroił 
i poszedłby w ogień ratować dobytek 
żywy i martwy a jego oczy siałyby się 
nieugięte i nieustraszone jak oczy żoł­
nierza z okopów nad Marną albo pod 
Verdun, albo żołnierza biorącego 
udział w wojnie Burów z Anglikami lub 
Hotenloła w potyczce z Buszmenami, 
mógł się stać człowiekiem pełnym, 
opiewanym przez poetów, twórców 
kantat i oratoriów.

Całe jednak nieszczęście, że w tym 
miasteczku ani w jego okolicy od dwu­
dziestu lał nie było pożaru, tak, że M. 
był ochotniczym strażakiem tylko na 
papierze, malowanym na dziecięcych 
wycinankach, pełniącym dyżury w ki­
nie i na zabawach ludowych a nie ta­
kim prawdziwym, zahartowanym w bo­
jach z wesołym ogniem, albowiem 
ogień jest zawsze wesoły i jakże 
przyjemnie jest patrzeć w jego po­
marańczowe błyski, 
mnie jest słuchać 

jakże 
trzasku

przyje- 
suchych

drewienek albo patrzeć jak czarny 
dym wali w górę, ludzie biegnę,
ale w tym rzecz, ze w miasteczku od 
ćwierćwiecza penował niezmącony 
spokój, ludzie byli uważni, dzieci roz­
sądne, nie bawiły się zapałkami, męż­
czyźni dorośli nie pili, nikt nie zapró­
szył ognia w stodole, rok za rokiem 
przepadały kredyty przeznaczane przez 
miejską radę narodową na walkę z po­
żarami, mundury strażaków były zja­
dane przez owady, kaski od nieróbstwa 
pokrywały się rdzą, lasy się nie paliły 
ani nawet psie budy się nie paliły, więc 
ten M. ciągle szył ubrania a mundur 
wisiał nad łóżkiem i wisiał i wreszcie 
całkiem obwisł a ten M. nie mógł so­
bie wyobrazić życia bez spełnienia bo­
haterstwa, które by go jeszcze bardziej

Ciąg dalszy na str. 3

llusłr. — Ewa Pruska

Gdy wreszcie — po spraw 
dzeniu personaliów — 
padnie pytanie: „Jak 
często pan pije?”, na 

twarzy delikwenta pojawia się 
głęboki namysł, czasem nawet 
zdumienie: „Ja? Ostatnio zupeł­
nie nie piję, najwyżej raz, no, 
dwa razy w miesiącu...”. „Urzą­
dza pan awantury po pijane­
mu?” I znów zdziwienie. „Ja? 
To nieprawda!...” A tymczasem 
materiały zebrane w teczkach 
mówią coś zupełnie innego: cią­
głe upijanie się, bicie żony, de­
moralizowanie dzieci, nieodda- 
wanie zarobków na utrzymanie 
rodziny, kradzieże we własnym 
domu, noce na klatkach schodo­
wych czy w Izbie Wytrzeźwień, 
Fakty te powtarzają się w wielu 
wariantach. Potwierdzają je ze­
znania rodziny, pisemka z przy­
chodni o przerwaniu leczenia. 
Diagnoza nie budzi wątpliwo­
ści: nałogowy alkoho­
lizm. sToteż rozmowa, po niemal iden­tycznym przebiegu, kończy się tak samo — wręczeniem skierowania na przymusowe leczenie w przy­chodni przy Al. Marcinkowskiego. Delikwent bez większego przekona­nia chowa papierek do kieszeni i wychodzi. Ale po jakimś czasie znów tutaj wraca. Dlaczego?

Jak lecsyć?IZ" ażdego miesiąca około 50 nałogo- wych alkoholików, zgodnie z art.13 ustawy antyalkoholowej *) staje
•) „Wobec nałogowych alkoholików, 

którzy swoim postępowaniem powodują 
rozkład życia rodzinnego, demoralizują 
nieletnich, zagrażają bezpieczeństwu oto­
czenia albo zakłócają systematycznie 
spokój lub porządek publiczny, stosuje 
się leczenie przymusowe w zakładach 
lecznictwa otwartego 1 zamkniętego”.

Awans
Upańskich" 

ludzi
Dokończenie ze str. 1dzy „wsią a PGR-em", w tym sie­dmiu weszło w gospodarstwa wiej­skie, dwóch ze wsi przeszło do go­spodarstwa Stadniny.Otwarły się także przed ludźmi PGR-owskimi możliwości podjęcia gdzie indziej zatrudnienia. Skorzy­stało z tego 25 mężczyzn. Większość z nich pełni służbę na PKP, część, pracuje w gminnych spółdzielniach, jeden z nich pełni funkcję prezesa GS w powiecie krotoszyńskim. 3 ko­biety — to pracowniczki umysłowe, 12 dziewcząt wyszło za mąż za ko­lejarzy, rzemieślników, robotników fabrycznych i innych pracowników.Oardzo charakterystyczny i wie- lokroć większy niż na wsi jest pęd młodzieży PGR-owskiej do nauki. Dwoje ukończyło wyższe stu­dia, dwoje licea pedagogiczne. O- becnie jedna dziewczyna w liceum pedagogicznym, pięć dziewcząt w liceach ogólnokształcących, sześciu chłopaków uczęszcza do szkół za­wodowych, w tym jeden do szkoły rolniczej w Grabonogu. Dzięki wy­sokiemu poziomowi szkoły podsta­wowej nietrudno im było przejść przez sito egzaminów wstępnych.Kilku tych młodziutkich bohate- 

przed Komisją Społeczno-Lekarską przy Prezydium RN m. Poznania (obecnie rozpoczynają swą działal­ność podobne komisje przy poszcze­gólnych prezydiach DRN). W skład takiej komisji wchodzi przedstawi­ciel związków zawodowych, Prezy­dium RN, Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego oraz lekarz- specjalista.Rozmawiam z lekarzem, dr. M. K.— Czy leczenie w przychodni skutkuje?— Żeby się skutecznie leczyć, trzeba systematyczności. Niestety, jednym z objawów nałogowego al­
Krzys7tof Monikowski

Zaczarowany 
krąg półśrodków

koholizmu jest właśnie negatywny stosunek do leczenia się.— Co następuje wówczas?— Po ustaleniu, że leczenie w zakładzie otwartym nie przynosi skutków, występujemy z odpowied­nim wnioskiem do Sądu Powiato­wego, który — zgodnie z ustawą — orzeka o zastosowaniu przymuso­wego leczenia w zakładzie lecznic­twa zamkniętego.— Czy w takim zakładzie można się wyleczyć?— W zasadzie tak, jeśli kura­cja potrwa minimum pół roku. Nie­stety, większość opuszcza zakład po 2—3 miesiącach, kiedy głód alkoho­lowy jest najsilniejszy.— Dlaczego?— Poznań nie posiada zakładu odwykowego dla alkoholików. Z ko nieczności więc kuracja odbywa się w zakładach psychiatrycznych.
rów spotkałem o świcie, czekają­cych na autobus. Niestraszne im wczesne wstawanie, słota, mróz i upał, przejazd w przepełnionym wozie, jeszcze gorszy powrót, a po­tem w fatalnych nieraz warunkach mieszkaniowych nauka do późnych godzin wieczornych.Więzy pokrewieństwa i kontakty z różnymi środowiskami są przyczy­ną dokonującej się tu małej rewo­lucji kulturalnej. Matki przed dzieć­mi już samodzielnie pracującymi poza granicami powiatu pragną wy­kazać się zaradnością, schludnością i wyposażeniem mieszkania. I na odwrót — synowie i córki przywożą swoje nowe nawyki i zamiłowania. Młodzież kształcąca się i już po średnich szkołach wnosi okruchy wiedzy i kultury. Rodzice są z nich dumni, w miarę swoich możliwości pragną stworzyć im jak najbardziej sprzyjające warunki. To w sumie podnosi kulturę materialną i umy­słową: jest czynnikiem jak najbar­dziej pożądanym.<Ato rozbite getto dworskie. Daw- ny wysoki mur, odgradzający czworaki od wsi, a jeszcze bardziej od miasta, już przestaje istnieć. Mó­wię: przestaje istnieć, bo jeszcze, szczególnie w starszym pokoleniu, po jednej i drugiej stronie pokutu­ją pewne uprzedzenia. Jakie? W zależności co kto więcej ceni: czło­wieka czy majątek, pochodzenie czy wygląd, wykształcenie czy pozycję zawodową. Na szczęście nic nie wskazuje na to, aby te uprzedzenia utrzymywały się lub powiększały.Proces szybkiego wchodzenia w in­ne środowiska zawiera jednak jedno niebezpieczeństwo. Niebezpieczeń­stwo zbyt wielkiego odpływu mło­dych ludzi z państwowego gospodar­stwa. które przecież samym tylko naj bardziej nawet zmechanizowanym sprzętem nie da sobie rady. Już te­raz trzeba kierownictwu pomyśleć o tworzeniu takich warunków pra­cy. by — tam, gdzie to możliwe — zostało zdjęte z ramion robotniczych brzemię ciężkiego trudu. Już sam wybór zawodów technicznych przez młodzież męską mówi że chce ona posługiwać się współczesnymi osią­gnięciami techniki. Konieczna jest też poprawa warunków mieszkal­nych. Młodzi robotnicy rolni pra­gną w niczym nie ustępować robot­nikom fabrycznym. Wprawdzie świat miejski i świat ośrodków przemysłowych ich wabi do siebie, lecj na przeszkodzie temu zaw­sze stać będzie przywiązanie do stron rodzinnych.

JOZEF PIEPRZYK

Miejsc tam jest niewiele, więc pan rozumie...Tak, rozumiem. Zaczarowane ko­ło zamyka się.
Przykład Z im no wody

Iada dzień ruszy zakład odwyko-J wy w Zimnowodzie, w pow. go­styńskim. Pacjenci tego zakładu bę­dą pracować, a część ich zarobków ma być przekazywana ich rodzi­nom. Pomoże to nie tylko rodzi­nom w ich ciężkiej sytuacji, lecz także przyczyni się — jako terapia pracy — do wyleczenia samych al­koholików z ich nałogu. Nie ulega bowiem wątpliwości, że jednym z głównych powodów alkoholizmu jest brak głębszego zainteresowa­nia się pracą i w ogóle — brak szerszych zainteresowań.Zimnowoda przewidziana jest dla około 80 pacjentów. Na jej urucho­

mienie 3 min. zł przeznaczyło Mi­nisterstwo Zdrowia; resztę wygos­podarowano z funduszy, które tak niechętnie asygnują prezydia PRN. choć ustawa nakazuje przeznacze­nie 10 proc, z wódczanych dopłat na walkę z alkoholizmem. (Do alar­mującego stanu rzeczy przedstawi o nego w art. pt. „Gospodarność przez okulary krótkowidza” można dzi­siaj dodać tylko to, że prezydia PRN w Poznaniu i Środzie w r. 1962 znów nie zamierzają oddać ani grosza na ten cel, a prezydia PRN w Wolsztynie, Jarocinie i Chodzie­ży — zaplanowały drobne kwoty „na odczepne”. Kto wie, może do­czekają się pięknego pomnika wy­stawionego przez... alkoholików?).Trzeba wyrazić uznanie, że wo­jewództwo mimo to potrafiło uru­chomić taki zakład, ale nie ma się czemu dziwić, że przeznacza go dla swoich pacjentów. Można się nato­miast dziwić, że władze miasta Poz nania do tej pory nie mają żad-ZANIM WRÓCILIŚMYDO OJCZYZNY
Dokończenie ze str. 1Polakom w naszym obozie i gazet­ka miała powodzenie.Jeszcze w lipcu nawiązaliśmy kontakt z towarzyszami niemieckimi z KPD. Byli to ludzie, których zna­liśmy i obozu. W sierpniu grupa nasza wydelegowała swych przed­stawicieli do Frankfurtu nad Me­nem, gdzie mieszkali nasi niemiec­cy towarzysze: Lutz Hess (który zmarł kilka lat po wojnie w wyni­ku chorób nabytych w czasie 12-let- niego pobytu w obozach, Adi Koe­nig, młody wówczas towarzysz, obecnie docent uniwersytetu w Lip­sku (jego żona Marysia z Łodzi by­ła z nami w organizacji konspira­cyjnej). Towarzysze niemieccy dali nam trochę literatury marksistow­skiej i pomagali w czym mogli. Na­wiązaliśmy też kontakt z naszymi sympatykami w obozie z Zeilsheim koło Frankfurtu, gdzie chcieliśmy założyć grupę podobną do naszej. Jesienią udało się nam nawiązać kontakt pośredni z grupą PPR w Londynie i bezpośredni ze Związ­kiem Patriotów Polskich w Belgii kierowanym przez tow. Edwarda Gierka. Potem, we wrześniu dwóch naszych przedstawicieli udało się do kraju. Wrócili po kilku tygodniach pełni wrażeń. Nawiązali kontakt z Komitetem Centralnym PPR. Przekazali nasze wydawnic­twa i przywieźli wezwanie powro­tu do kraju.

Dość tułaczkiW październiku postanowiliśmy zorganizować wielką akcję za powrotem do kraju: w obozie pano­wało rozgoryczenie, warunki bar­dzo się pogorszyły. Ludzie mieli do­syć siedzenia w obozie. Proklamo­wano więc strajk. Wbrew komiteto­wi o londyńskiej orientacji w ca­łym obozie rozeszło się hasło straj­ku głodowego. Na wszystkich blo­kach zostały wywieszone czarne sztandary. Na niektórych były na­pisy „English concentration camp” i wymalowane były trupie czaszki. W dniu strajku żaden Polak nie miał brać jedzenia z kuchni obozo­wej. Od rana przed budynkiem ko­mitetu zaczęły się gromadzić tłumy. Przez całą noc grupa nasza malo­wała transparenty na pociętych prześcieradłach (poszedł wtedy ca­

nych planów w tej dziedzinie. I znów trzeba przypomnieć: jest t a k a u s t a w a. W art 12 par. 1 mówi wyraźnie: „Rady narodowe wojewódzkie oraz miast wy­dzielonych (podkr. red.) z wo­jewództw obowiązane są organizo­wać i prowadzić zakłady lecznictwa zamkniętego dla nałogowych alko­holików.
Czas — złym lekarzemOowiedzmy szczerze: dopóki nie A potrafimy uruchomić takiego zakładu, leczenie alkoholizmu w Poznaniu będzie półfikcją, gdyż po­zostanie w kręgu półśrodków. Wnio ski bowiem z dotychczasowej prak­tyki leczenia tej ciężkiej choroby społecznej, jaką jest alkoholizm, są jednoznaczne: nie wystarczą dobrze 

pracujące placówki lecznictwa o- 
iwartego (a mamy takie w Pozna­
niu) i nie wystarczy ofiarna praca 
działaczy i komisji.I znów można powiedzieć o ty­siącu pilnych spraw w naszym mie­ście, krzyczących wielkim głosem o rozwiązanie. Ale dlaczego ten właś­nie problem znajduje się w hierar­chii potrzeb na szarym końcu? Prze cięż — w.brew pozorom — nie musi to być kosztowna inwestycja. W po bliżu Poznania można znaleźć od­powiedni teren i obiekt, wystarczy więc, podobnie jak w Zimnowo- dzie, adaptacja. Poza tym urucho­mienie i prowadzenie zakładu od­wykowego może dać uboczne i zu­pełnie konkretne korzyści samemu miastu, jako że byłby to nie tylko zakład leczniczy. Można by przy nim wytwarzać np. tak potrzebne nam płytki chodnikowe.Zresztą fundusze są (z tych 10%), w r. 1961 nie wykorzystano ich nawet w pełni.

Sądzimy, że Prezydium RN m. 
Poznania, które okazuje tyle zro­
zumienia i pomocy Społecznemu 
Komitetowi Przeciwalkoholowemu, 
potrafi ruszyć tę sprawę z miejsca. 
Trzeba opracować odpowiednie pla 
ny — i to jak najszybciej. Inaczej 
znów upłynie kilka lat, a wtedy 
problem leczenia i reedukacji alko­
holików stanie przed nami w roz­
miarach o wiele groźniejszych niż 
dzisiaj. Czas rzadko bywa sprzy­
mierzeńcem. W tym wypadku — 
jest bardzo złym lekarzem.

ły prawie nasz zapas bielizny po­ścielowej). Demonstracja miała się rozpocząć około południa. Przygo­towaliśmy specjalną ulotkę z na­szymi hasłami, wśród których do­minowało wezwanie do powrotu do ojczyzny i żądanie zorganizowania transportów do kraju przez władze angielskie, w myśl porozumienia z rządem Polski Ludowej. W demon­stracji wzięło udział wiele tysięcy osób. Przed komendanturą angiel­ską, dokąd demonstracja dotarła, cały plac był pełen ludzi. Tam roz­rzuciliśmy nasze ulotki. Komenta­rze były dość jednoznaczne. Tłum wznosił nasze hasła. Ludzie krzy­czeli: mamy dość tułaczki! Chcemy wracać do kraju! Komendant an­gielski przyjął wybraną ad hoc de­legację. W skład jej weszli zarówno przywódcy komitetu jak i nasi lu­dzie oraz nieznani nam przedstawi­ciele zebranego tłumu. Prezes ko­mitetu zwrócił się do komendanta angielskiego o pomoc dla Polaków aby mogli... przezimować, prosił o lepsze wyżywienie, zorganizowanie opieki nad dziećmi i młodzieżą. O powrocie nie wspomniał. Nasi, po­parci przez przedstawicieli „tłumu” żądali repatriacji. Na szczęście pre­zes komitetu nie znał angielskiego, a tłumacz był członkiem naszej gru­py. Tłumaczenie wypadło więc po naszej myśli. Komendant angielski przyrzekł pomoc i postanowił prze­mówić do zebranych. Uprzednio jednak zawezwał czołgi, które w trakcie jego „przyjacielskiej” mowy nadjechały. Demonstracja została rozpędzona. Ale w kilka tygodni później wyjechał pierwszy tran­sport do kraju.Związek Patriotów Polskich za­łożyliśmy w naszym obozie wzo­rując się na belgijskich towa­rzyszach. Prezesem został b. dzia­łacz PPS i KPP z Wielunia tow. Wolski, sekretarzem Józef Smietań- ski. W dalszym ciągu wydawaliśmy „Nową Polskę” i ulotki. Kolporto­waliśmy prasę krajową otrzymaną... z Londynu. Zdobywaliśmy coraz więcej zwolenników powrotu do lu­dowej Polski. Tysiące ludzi zaczęło opuszczać obóz w Bergen-Belsen.Wreszcie 21 listopada cała nasza grupa wsiadła na angielską cięża­rówkę udekorowaną transparentem „Niech źyje PPR”. Po trzech dniach byliśmy już w Szczecinie.
ALEKSANDER DROZD2YNSKI
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(Dialog między dwoma oso­
bami: panem Groteskowym 

i panem Śmiesznym)

Gn Podziwiam pana dlatego, że ma

Feliks Fornalczijk

Nie wiadomo dla kogo?
pan odwagę być sobą z caią pańską 
śmiesznością.

Śm. Podtrzymuję tradycję, to wszyst­
ko.

Gr. Kosztowało pana dużo czasu, że­
by słać się śmiesznym?

Sm- Ależ, drogi panie, nie można 
słać się śmiesznym, albo się nim jest, 
albo nie.

Gr. A pan jest śmieszny?
$m. Tak, drogi panie, od trzech ge­

neracji przechodzi to z ojca na syna.
Gr. A więc śmieszność ma się we 

krwi?
Sm. O tak, krew śmiesznego jest bar­

dzo mocna, do tego stopnia, że mój 
ojciec przerażony swoim śmiesznym 
dziedzictwem, ożenił się z panienką, 
która nie urodziła się śmieszna, ale w

nych 
było 
eony

i udanych? Gdybyś to chociaż 
lato! Czyż nie lepiej czas stra- 
na przygotowywanie tego ro-

Raymond Devos*)

najbardziej porządnej rodzinie. I wie 
pan co z tego wynikło?

Gr. Śmieszne małżeństwo.
Sm. Oczywiście.
Gr. A czy ja, według pana, jestem 

śmieszny?
Sm. Nie, pan nie jest śmieszny.
Gr. Och!
Sm. Pan jest groteskowy.
Gr. Czy to jest tak widoczne?
Sm. Tak, pan nie ma poczucia śmiesz­

ności.
Gr. To zabawne, nie zdaję sobie 

z tego sprawy.
Sm. Dlatego jest pan groteskowy.
Gr. A jednak w pewnych chwilach, 

zapewniam pana czuję się śmieszny.
Sm. Nie chciałbym robić panu przy­

krości, ale bardzo bym się zdziwił, 
gdyby tak było.

Gr. Na przykład kiedyś kupiłem so­
bie kapelusz; był dla mnie za mały i 
wtedy właśnie poczułem, że jestem 
śmieszny.

Sm. I chodził pan w tym kapeluszu?
Gr. Nie.
Sm. A zatem jest pan groteskowy.
Gr. Dlaczego?
Sm. Ponieważ ja, drogi panie, nie 

rozstałbym się z kapeluszem, gdyby 
zdarzyło mi się to szczęście, że do­
stałbym taki kapelusz, w którym mi nie 
do twarzy.

Gr. To śmieszne.
Sm. Właśnie, o to mi chodzi.
Gr. Co do mnie wolę kapelusz, w 

którym jest mi do twarzy.
Sm. To groteskowe.
Gr. Czemu?
Sm. Ponieważ nawet w dopasowa­

nym do pańskiej głowy kapeluszu nie 
będzie panu do twarzy.

Gr. Mówią, że śmieszność zabija, czy 
to prawda?

Sm. Bynajmniej, niech pan rozejrzy 
się wokół siebie: wszędzie ma pan lu­
dzi w dobrym zdrowiu.

Gr. Ludzie zdrowi nie muszą ko­
niecznie być śmieszni.

Sm. Muszą być, miły panie, wszyscy 
lekarze powiedzą to panu.

Gr. A chorzy?
Sm. Chorzy są groteskowi.
Gr. A więc byłbym śmieszny, gdy­

bym powiedział panu, że jestem zdro­
wy.

Sm. Oczywiście, drogi panie.
Gr. A zatem powiem: Jestem zdrowy.
Sm. Bez kawałów; pan nie jest więc 

groteskowy?
Gr. Nie panie, ani śmieszny.
Sm. A zatem jest pan głupcem.
Gr. Dlaczego?
Sm. Ponieważ, jeżeli nie jest pan 

groteskowy, nie wiem czemu obawia 
się pan śmieszności. Dobranoc.Przełożył:

STANISŁAW HEBANOWSKI

ardzo niefortunnie dobrał 
teatr gnieźnieński swoje 
premiery na początek obec­
nego sezonu. Bo cóż mogli­
śmy widzieć? „CUDOWNĄ 
WODĘ” Synge’a, której pe­

rypetie scenicznie sprawiały zawód 
i daleko odbiegały od szumnych za- 

Teraz z kolei komediofarsę 
„TOPIELEC I MARIONETKI” Wik­
tora Eftimiu, stary, zjełczały towar, 
nie wiadomo komu potrzebny do 
szczęścia.

Znana to rzecz, że teatr musi od 
czasu do czasu zwłaszcza na okres 
letni, wczasowy, pitrasić lżejsze da­
nia. Pitrasi, owszem, lecz czyni to 
zwykle z przymrużeniem oka, bez 
dęcia w trąby i bez sugerowania ja­
kichś tam niby aktualnych podtek­
stów. Nie ucieka więc przy tym w 
dumne regiony nowych odkryć re­
pertuarowych, ale wybiera rzecz 
najmożliwszą z już dawniej spraw­
dzonych, znanych, łubianych etc.

W Gnieźnie wszystko odbyło się 
na opak. Tekst sztuczki wyszukano 
aż wśród czołowych brecht rumuń­
skich, i to możliwie najdawniejsze­
go stempla. Zespół aktorski dobra­
no z trudem, po różnych miastach 
kraju. I wyszykoyjano spektakl, 
z którego tylko bardzo wyrozumia­
ły dla teatru im. Aleksandra Fre­
dry widz może wyjść zadowolony.

Doprawdy nie potrafię pojąć, cze­
mu okazuje się tyle trudu, sił i cza­
su dla farsideł tak mało atrakcyj-

dzaju komediofars co „Topielec i marionetki” przeznaczyć na solid­
ne przygotowanie jakiegoś jednego 
czy drugiego utworu komediowego 
polskiego autora? Powiedzmy, na 
przykład, Rittnera, Kisielewskiego, 
Perzyńskiego, czy jeszcze innego re­
prezentanta dwudziestolecia.

Teatr spełniłby jakiś obowiązek 
wobec zubożonego programu szkol-

teatr

nego wiedzy o literaturze 
Spektakle takie można by 
wać szkołom. Pamiętajmy

polskiej. 
zaofero- 
przecież,

że teatr gnieźnieński większość swe­
go życia spędza w objeździć i w te­
renie takie przypomnienia polskiej 
literatury komediowej mogłyby być 
stokroć bardziej pożyteczne, niż ów 
sztuczek — zacnego może nawet 
skądinąd — Wiktora Eftimiu.

Ale cóż, stało się inaczej, smutno, 
chociaż to niby komediofarsa i człek 
winien — według wszelkich reguł — 
wyjść z teatru z obolałym od śmie-
chu brzuchem.
śmiać?

A z czego się tuZ tępego handlarza win
z małej prowincjonalnej mieściny,

który marzy o zajęciu fotela burmi­
strza? Z jego starzejącej się coiki, 
która gwaitem chce wyjść za mąż? 
^zy może z nadętego apienaiza, 
kcury zgodę na małżeństwo swojego 
nieciekawego syuusia z ową panną 
kupcówną uzależnia od zrzeczenia 
się burmistrzowskich ambicji przez 
jej ojca?

Bije to towarzystwo sprytem i po­
mysłowością przypadkowo pojawia­
jący się w domu winiarz włóczęga - 
obieżyświat, któremu obrzydło ży­
cie, a którego wyłowił z samobój­
czego dołu onże to kandydat na bur­
mistrza. Tyle, że ten typ zaradności 
życiowej znamy dobrze choćby 
z francuskiej literatury komedio­
wej, w o ileż jednak lepszej arty­
stycznej realizacji. Eftimiu kopiuje 
te wzory, ale jakże nieudolnie!

W całej więc sztuczce jeden tylko 
poczciwy frant - włóczęga zdobywa 
sympatię widowni — gra go Zdzi­
sław Zachariusz — reszta postaci, 
chociaż w zamierzeniu autora i re­
alizatorów miały to być postacie 
farsowe, wywołuje co najwyżej znu­
dzenie, jeśli nie wręcz zniecierpli­
wienie.

Najbliższymi premierami teatru 
gnieźnieńskiego mają być: „Irkucka 
historia” Arbuzowa i „Kaprysy Ma­
rianny” Musseta. A więc dalszy ciąg 
poszukiwań zagranicznych. Teatr 
nosi tymczasem imię Aleksandra 
Fredry — więc może kiedyś i jakiś 
jeden i drugi polski dramaturg do­
stąpi zaszczytu dostania się na sce­
nę Gniezna? Nasi nie są gorsi od 
obcych. A kto wie, czy nawet nie 
stosowniejsi w oddziaływaniu tea­
tru na widza. W zdobywaniu go dla 
teatru.

*) znakomity klown francuski.

W Niemczech zachodnich rok rocznie na rynku księgar­skim pojawia się od 15.000 do 20.000 nowości literac­kich, a plejada krytyków w gorączkowej pogoni za dziełami wybitnymi, wyjątkowymi, wartościowymi wydobywa z tej gi­gantycznej, nieprzerwanej inwazji zadrukowanego papieru pewną licz­bę książek, które wydają jej się godne uwagi. Niektóre z nich budzą u krytyków entuzjazm i uzyskują od nich urzekającą etykietę „best­sellerów”. Ale żywot owych „best­sellerów” bywa zazwyczaj nader krótki: toną one szybko w niepa­mięci — wśród okrutnej obojętno­ści swoich wczorajszych wielbicieli.Czołowy krytyk literacki w Nie­mieckiej Republice Federalnej — Hans Egon Holthusen pisał nie­dawno:
„Znam ludzi, eałe nawet rodziny, któ­

re co trzy miesiące odkrywają jakiegoś 
nowego super-fascynującego autora, po­
rywającą nową książkę, nowe niepoko­
jące, niesłychane, niebywałe wydarzenie 
literackie. Po trzech już dniach ci sa­
mi ludzie dają folgę biadaniom nad 
zawstydzającą miernością i płaskością 
naszej literatury. „Czy pan dostrzega 
gdziekolwiek coś nowego i coś

bliczności polskiej z licznych prze­kładów (szczególnie Boell i Kirst). Do ciekawszych zjawisk zalicza się także: Rudolfa Hagelstange, Erne­sta Kreudera, Hansa Heinricha Nos- sacka, Gudrun Pausewang, Ruth Rehmann, Axela Eggebrechta, Chri­stiana Geisslera i Guentera Grassa — autorów nie znanych naszym czy­telnikom.Z wymienionych pisarzy na golną może uwagę zasługuje sler, autor „kroniki pewnego
Aleksander Rogalski

szczeGeis- domuPowieśćw NRF
interesującego? Dławi mnie 
nuda”.Holthusen przytaczając czy nastroje zaznacza, że

śmiertelna

one raczej depresję aniżeli tywny krytycyzm. Niemniej swoją własną ocenę bieżącej tury zachodnioniemieckiej
te opinie wyrażająobiek- jednak litera- utrzy-muje w tonacji wybitnie minorowej. Jego zdaniem literatura ta znajduje się w fazie „niżu”, jaskrawo kon­trastującej zarówno z prosperity ekonomiczną NRF jak i z nadzwy­czajną dynamiką rozwojową, jaką literatura niemiecka przejawiła po pierwszej wojnie światowej.danie Holthusena, jego stanowi- sko nie jest czymś odosobnio­nym. Podzielają je wszyscy poważ­niejsi krytycy i zagraniczni.oni bardzo NRF-owskich i dów.

tak niemieccy jak Pozytywnie ocenili niewielu pisarzy to z różnych wzglę-W tej liczbie znaleźli się: Heinrich Boell, Wolfgang Koeppen, H. H. Kirst, Paul Schallueck (pomijam tu twórczość liryczną i dramaturgicz­ną). Są to autorzy dobrze znani pu-

berlińskiego od r. 1930 do 1934*, wydanej w r. 1960 pod tytułem „An- 
frage”."problematyka moralna, społeczna, A cywilizacyjna mieści się także 
w centrum dzieł innych pisarzy. Cza sami spotyka się również satyryczne ujęcie współczesnej rzeczywistości. Na ogół jednak autorzy odzwiercie­dlają tę rzeczywistość w sposób mniej lub bardziej zawoalowany, alegoryczny, symboliczny, przy czym wykazują wybitną skłonność domieszania z sobą najrozmaitszych pierwiastków: utopii, burleski, rea­lizmu, fantazji, erotyzmu, roman­tyzmu i dydaktyzmu.Znamienną cechą dzisiejszej lite­ratury zachodnioniemieckiej jest jej całkowita obojętność na problema­tykę, jaka pasjonowała wielkich pi­sarzy niemieckich w dobie między­wojennej. Ani dzisiejszego pisarza zachodnioniemieckiego, ani jego czy telnika nie poruszają głębiej zagad­nienia życia wewnętrznego, najsub­telniejsze doznania estetyczne, de­kadencka erotyka, ekspresjonistycz-

Przeżyłem swojq śmierć
owym nawrotem do „czasów pogar­
dy” jest film czechosłowacki pt. 
„Przeżyłem swoją śmierć”, jeszcze 
jedna relacja z hitlerowskiego obo-

— to trzeba przyznać, że pod tym wzglę­
dem odniósł duży sukces.

Mimo to wychodzimy z kina z uczu­
ciem niedosytu. Od tamtych czasów mi-

zu zagłady.
Najlepszą warstwą tego filmu są zna­

komicie uchwycone, pełne autentyzmu 
realia obozowego życia (autor scenariu- 
Sza M. Jaris sam był więźniem w Mant- 
hausen). Autentyzm ten widać również 
w rozegraniu poszczególnych sytuacji; 
niejednokrotnie wręcz paradoksalnych, 
lak np. przyjaźń kapo wobec boksera, 
historia zresztą znakomita aktorsko. I je 

reżyser filmu V. Jasny mówi: „chcia 
łem wiernie pokazać życie w obozie, ale 
kie chciałem teeo życia schematyzować**

F I LM
nęło już 17 lat i dlatego nie wystarczy 
dziś jak najbardziej nawet prawdziwa 
relacja. Przewijający się zaś motyw mię­
dzynarodowej solidarności antyfaszystów 
— nie należy do najsilniejszych stron 
filmu. Motyw ten bowiem nie wypływa 
gładko z wątku fabularnego i został dość

sztucznie ożeniony z rodzajem samej 
anegdoty.

W roli głównej widzimy boksera, więź­
nia raczej przypadkowego, oglądamy 
walkę na obozowym ringu, która jest 
jednocześnie walką o jego życie. Pomysł 
ten i jego pełne rozwinięcie dałyby sze­
reg interesujących możliwości. Niestety 
— twórcy filmu wybrali rozwiązanie po­
łowicznie i z możliwości tych zrezygno­
wali, próbując powiązać je z problema­
tyką zbyt szeroką, by mogła się w nich 
pomieścić. A decyzje połowiczne i brak 
konsekwencji nie prowadzą, jak wiado­
mo, do najlepszych rezultatów,.

Film ma ciekawie zarysowane postacie, 
dobrą obsadę aktorską (m. in. w epizo­
dycznej roli występuje W. Siemion) oraz 
interesujące zdjęcia.

J. B.

na ekstaza, filozoficzny uniwersa­lizm, patos moralny. Wprawdzie przedstawiciele tego chlubnego okre su literatury niemieckiej tacy jak: Tomasz Mann, Hermann Hesse, Franz Werfel, Alfred Doeblin, Ste­fan Zweig, nie mówiąc już o Au­striakach — Robercie Musilu i Her­manie Brochu — stanowią nadal żywą wartość w powojennych Niem czech zachodnich, ale tylko w dość wąskich kręgach akademicko - lite­rackich, bądź też jedynie u współ­wyznawców pisarza jak w przy­padku katolickiej autorki, Gertru­dy von Le Fort. Bo jeśli nawet książki Tomasza Manna w rodzaju 
„Oszukanej” czy „Wspomnień hoch­
sztaplera Feliksa Krulla” spotkały się z bardzo silnym odzewem czy­telniczym, to działały w tym wzglę­dy jedynie natury sensacyjnej, a nie zrozumienie głębszych wartości, tkwiących w sztuce autora.Można zatem powiedzieć, iż współ cześnie w Niemczech zachodnich istnieją dwie całkowicie odrębne li­teratury: najnowsza ma jakiś zwią­zek z dzisiejszym życiem, wyrasta z niego i na swój sposób wyraża je, druga zaś czerpie tworzywo z cał­kiem odmiennej gleby i mówi o spra wach, dla których zainteresowanie obecnie wygasło. Ta co najwyżej jest przedmiotem podziwu i czci.
rJ dewaluowały się: sentymenta- lizm, romantyzm, secesyjna or- namentacyjność. Przestali być atrak cyjni pisarze, posiadający ambicję stworzenia jakiejś nowej, syntetycz­nej wizji świata. Natomiast powo­dzeniem cieszą się pisarze, którzy z dokładnością sejsmografów reje­strują najkonkretniejsze, najuchwyt niejsze fakty i zjawiska z określo­nego odcinka rzeczywistości jak Steinbeck, jak Wilder, jak Heming­way.Pisarze zachodnioniemieccy liczą­
cy od lat dwudziestu pięciu do czter dziestu zarówno w wyborze tema­tów, w stosunku do życia, jak i w swej koncepcji pracy literackiej, wykazują wiele cech, typowych dla 'mieszczańskiego sposobu bytowania. Zakreślają sobie świadomie wąski krąg zadań i poza niego nie sięgają ani trochę. Interesuje ich kupiecka solidność roboty. O zbawieniu ludz­kości nie myślą (za co zresztą nie koniecznie trzeba ich ganić). Nie istnieją dla nich żadne wielkie ha­sła i dewizy. Czują się dobrze w czterech ścianach swego pokoju. Tęsknią za stabilizacją i bezpieczeń­stwem, lękiem napawa ich niepew­ność i widmo katastrofy. Pasionuje ich nie zagadnienie: „W jaki spo­sób da się świat naprawić?”, lecz kwestia: „Jak napisać dobre zda­nie?”.Odnosi się to nawet do tych pisa­rzy zachodnioniemieckich. którzy w swej twórczości dali wyraz silnemu fermentowi moralnemu, krytycznej postawie wobec rzeczywistości so­cjalnej swego kraju.Młodych pisarzy liczy się w Niem czech zachodnich na setki. Ale tylko mała ich garstka zdobywa się na powiedzenie energicznego „nie”. Na równie mocne „tak” już ich nie stać. Wygląda na to, jakby w tym kraju wypalił się do cna żar rewo­lucyjny, który czynił z literatury niemieckiej po pierwszei wojnie światowej zjawisko niezwykle dy­namiczne i wielokształtne.

Ciąg dalszy ze str. 2 
uwzniośliło, ale nie było po łemu oka­
zji.

Aż wreszcie nadszedł oczekiwa­
ny dzień, na krańcach rniasleczka wy­
buchł groźny pożar, bił dzwon na 
trwogę, wyła syrena, piękna łuna roz­
lała się na niebie, dym słał się nad 
miasteczkiem, gryzł w niebieskie oczy 
dobrych ludzi biegnących ze wszyst­
kich stron, podawano sobie z żylastej 
ręki do żylastej ręki wiadra z wodą 
a M. pędząc do pożaru w czerwonym 
samochodzie strażackim był podobny 
do posągu greckiego bohatera, bro­
niącego Troi wydawał się Polakiem 
broniącym Warszawy, albo Anglikiem 
broniącym Londynu albo Szwedem bro­
niącym Sztokholmu albo Islandczykiem 
broniącym swych gejzerów i wulka­
nów.

Palił się dom mieszkalny, dwupię­
trowy drewniany dom, ogień szalał z 
uciechy, wyschnięte drzewo poddawa­
ło się z lubością jego niszczącemu 
działaniu, na strychu poniewierały się 
łatwopalne materiały jak słoma, celu­
loid, papier, ogień pożerał je w mgnie­
niu oka i jeszcze mu było mało a M. 
w swoim kombinezonie wyolbrzymiał, 
słał się tytanem obrony przeciwpoża­
rowej, w jego hełmie odbijały się po­
marańczowe błyski, pod domem ludzie 
płakali a on się cieszył i zęby pokazy­
wał w uśmiechu, zadowolony, że się 
może przydać małomiasteczkowej spo­
łeczności, której był cząsteczką, pył­
kiem tej społeczności, był pożytecz­
nym pyłkiem, wraz z towarzyszami ob- 
sikiwał ten dom wodą i wszystko szło 
jak trzeba, to znaczy ogień z wodą 
tworzyły parę, kłęby pary, chmury. 
Nagle rozległ się czyjś rozpaczliwy 
głos:

— Rany boskie, Henryk, gdzie jesł 
Henryk?

To był głos kobiety, kłóra słała w 
tłumie i płakała, treść tych słów nie 
podlegała wątpliwości, komuś groziło 
niebezpieczeństwo, komuś to znaczy 
człowiekowi, życie ludzkie tak cenne, 
cenniejsze od życia koła, psa czy na­
wet przecudnego motyla było w nie­
bezpieczeństwie, mniejsza o to, kim 
był ten człowiek w ogniu, mógł być 
zbrodniarzem, który zabił pięłnaścioro 
małych dzieci, miejscowym Casanovą 
a jednak w ostatecznym rozrachunku 
był człowiekiem a w tym* mieście żyli 
ludzie dobrzy, piękni i uczciwi, ludzie 
wspaniali, więc twarz M. który obsiki- 
wał wesoły ogień, drgnęła, wystąpił 
z szeregu, wszystkie niebieskie oczy 
zwróciły się w jego stronę: przemówił.

— Co za Henryk? — rzuci! w stronę 
kobiety i ona miała błękitne oczy, 
jasne włosy i silne ręce kobiety pra­
cującej, nie źyjącej z pracy innych.

— On łam jesł, Henryk. On fam 
musi być, na piętrze w sypialni!.- — 
krzyczała.

Tymczasem dom płonął wesolutko, 
trzeszczały wiązania dachu, rozchodził 
się zapach podobny do tego, jaki wy­
dają smolne szczapy palące się w ko­
minku w chłodny, listopadowy wie­
czór a my wpatrzeni w ogień wspomi­
namy słoneczne, ciepłe lato.

— Rany boskie, Henryk! — krzycza­
ła kobieta.

/A. poprawił pas, ścisnął toporek, na­
łożył maskę, dopiął pod szyją kombi­
nezon. Wybiła ta godzina.

— Idę — zameldował komendanto­
wi — człowiek w ogniu!

— Idź — rzekł major, czyniąc przy­
zwalający gest dłonią. M. odsalutował 
i poszedł w wesoły ogień i dym.

— Bohałer — szeptał tłum niebie­
skookich ludzi, ich włosy poczerwie­
niały, tak je ten ogień ubarwił, słali 
i patrzyli ze zgrozą jak M. oddalał się, 
niknął w piekielnej kurzawie. Modlili 
się, żeby wrócił szczęśliwie, odniósł 
zwycięstwo i uratował niebieskookiego 
Henryka, jednego z 7543 mężczyzn w 
fym miasteczku.

A M. obrósł już w puch i pierze dy­
mu, kłóry czerniał i gęstniał, już wstą­
żeczki ognia muskały kombinezon, jak 
języki cieląt, gdy wejdziemy do obo­
ry, oblizują nam dłonie a bydlątka wy­
ciągają łby, rycząc przyjaźnie, już 
szedł w sam środek ognia świadomy 
celu swego działania, miał ocalić ży­
cie istoty żywej, obdarzonej rozumem, 
szedł w sam środek i oto nagle ukazał 
się w jednym z okien, wytknął głowę, 
potem tułów, wymachiwał bezradnie 
rękami, co oznaczało prawdopodobnie: 
„nie ma go, nie mogę go znaleźć”. 
Zdjął na chwilę maskę, wyjrzała twarz 
sina, spocona, łapał ustami powietrze. 
Cierpiał fizycznie, bardzo cierpiał.

— On tam musi być! — krzyknęła 
kobieta — niech pan woła: „Henrycz- 
ku” albo jek pan woli: „Henryku”, on 
panu odpowie...

— Nie ma, nie mogą go znaleźć, po­
dłoga się już pali i drzwi się palą, 
wszystko się pali...

— Niech pan woła: „Henryku, Hen­
ryku" — powtórzyła kobieta, a on za-

Dokończenie na str. 4
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czął wołać: „Henryku, Henryku" i tłum 
niebieskookich ludzi wołał już: „Hen­
ryku, Henryku". M. walcząc z ogniem 
pruł przed siebie wołając ciągle: „Hen­
ryku, Henryku” i pofem usłyszał czyjś 
głos: „Krystyno, Krystyno”, wydobywał 
się z gardła człowieka, któremu tizeba 
podać rękę „ i przeprowadzić przez 
kładkę na ten brzeg. Atakowany przez 
wysoką temperaturę i gazy szedł M. 
ciągle naprzód, wołając; „Henryku, 
Henryku" i tamci mu odpowiadali; 
„Henryku, Henryku” a ten drugi głos 
coraz bliższy i skrzekliwy odpowiadał: 
„Krystyno, Krystyno”. Zbliżał się ko­
niec dramatu.

— Jest, idzie! — rozległ się krzyk 
tłumu.

— Jesf, idzie — złożono rapor*  ja­
snowłosemu komendantowi straży po­
żarnej.

•) Bolesław Wiewfóra „TTznanle nabyt­
ków terytorialnych w prawie międzyna­
rodowym”, Wyd. Instytut Zachodni, 
Poznań 1961.

M. schodził po drabinie, jeszcze cier­
piał fizycznie, ale twarz miał opromie­
nioną uśmiechem, witał tłum podnie­
sioną ręką, jak mąż stanu, który na lot­
nisku pozdrawia wiwatujących na jego 
cześć ludzi, kobiety, mężczyzn i dzieci.

— On jest sam — powiedziano.
— Niema Henryka.
— Jest, o mój Boże — krzyknęła ra­

dośnie kobieta.
— Henryk spalił się—
— Heniek! — podbiegła do M., 

który wręczył jej jakiś przedmiot, co 
to było, niewiadomo, gdyż zaraz oto­
czyli ich sanitariusze z noszami.

— Co to jest? — zawołano.
— Klatka.
— Dobre sobie, pusta klatka—
— Ależ nie, klatka z papugą, klatka 

z papugą...
— Tylko papuga.
— Arara — złożono raport — M. 

uratował ararę...
— Gratuluję — powiedział do niego 

komendant, a temu M. lał się pot 
z czoła, cierpiał fizycznie. Komendant 
zagryzł wargi do krwi i on cierpiał fi­
zycznie. Odwrócił się i wydając syk 
tłumionego śmiechu, prędko oddalił się 
z tego miejsca. Było już po wszystkim, 
pożar ugaszono. Podkomendni też od­
dalili się, tłumiąc śmiech i inni świad­
kowie zajścia tłumiąc nadmierną weso­
łość opuszczali teren niedawnej walki 
z ogniem, który uległ woli i sile czło­
wieka.

— Krystyno! — wrzasnął Henryk, a 
cna tuliła go do siebie, całowała w 
dziobek i skrzydełka.

Więc i ten M. jeszcze trochę cier­
piąc fizycznie, oddalił się, wrócił do 
maszyny, igieł i włosianki i od tego 
dnia, gdy się tylko pojawił na ulicy, 
na jego widok tłumiono śmiech, to 
znaczy odwracano głowę i wydawano 
syk, gdyż powietrze, które chciało 
opuścić jamę ustną nie mogło tego 
zbyt łatwo dokonać a ostatecznie prze­
ciskając się przez nieliczne szczeliny, 
było sprawcą owego charakłerysiycz- 
ucgo odgłosu.

Niebieskookie dzieci, jak to dzieci, 
wołały za nim: „Henryku, Henryku” i 
strugały marchewkę, a on, żeby im zro­
bić przyjemność, odpowiadał: „Krysty­
no, Krystyno” — i wszystko było w po-, 
rządku.

CZESŁAW MICHNIAK

ydana ostatnio nakładem IZ w Poznaniu praca doc. dr. Bolesława Wiewióry jest monografią poświęconą trudnej i ważnej problema­tyce prawnomiędzynarodo- wej.*)  Istota i skutki prawne uznania czy to nowych państw, nowych rzą­dów i innych organizmów politycz­nych (strona wojująca, powstańcy) czy też zmian, jakie nastąpiły w poastawach terytorialnych lub w| położeniu prawnym innych państw — należą do najbardziej spornych zagadnień dyskutowanych w nauce prawa międzynarodowego.
Ogólnie biorąc, występują w tej dzie­

dzinie dwie grupy poglądów. Zwolennicy 
zasady legitymizmu skłonni są uważać 
że zasadnicze zmiany w życiu państw 
wywołują skutki prawne w stosunkach 
międzynarodowych dopiero z chwilą ich 
uznania przez inne państwa, a zatem 
przypisują aktowi uznania znaczenie pra­
wotwórcze. Przeciwnie, zwolennicy zasa­
dy skuteczności (e­
fektywności) są zda­
nia, że zmiany tego 
rodzaju pociągają za 
sobą skutki między­
narodowo - prawne 
od razu i że uzna­
nie tych zmian po- 

Remigiusz Rierzanek

z punktusiada
widzenia prawa mię­
dzynarodowego — 
jedynie charakter 
stwierdzający.

Praca Bolesława 
Wiewióry obejmuje 
tylko część powyż­
szej tematyki, mia­
nowicie kwestie 
związane z uzna­
niem nabytków te­
rytorialnych. Po ocenie krytycznej 
podstaw teoretycznych, na których opie­
rana jest zasada nieuznawania, a także 
omówieniu roli politycznej tej zasady, 
autor kolejno przedstawił poszczególne 
sposoby nabycia terytorium i charakter 
prawny uznania nabytków terytorial­
nych. W ostatnim rozdziale wnioski teo­
retyczne, do jakich w wyniku swych 
rozważań doszedł autor, zostały zasto­
sowane w odniesieniu do nabytków 
terytorialnych Polski i Cze­
chosłowacji po 
nie światowej 
nic y pomiędzy

drugiej woj' 
oraz do gra 
N K D i N K F.

W rozważaniach swych mających za 
przedmiot sposób nabycia przez 

Polskę ziem na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej autor trafnie zwrócił uwagę 
na okoliczność, że fakt sprawowania 
przez Polskę administracji (w rozumie­
niu prawa międzynarodowego) nabytej 
przez Polskę bez jakiegokolwiek uchybie­
nia przeciwko prawu międzynarodowe­
mu — staje się na skutek dłuższego trwa­
nia tego stanu rzeczy tytułem prawnym, 
którego nie mają prawa kwestionować 
inne państwa. Na tej podstawie rozwinął 
autor swą oryginalną koncepcję dotyczą­
cą uznania nabytków terytorialnych
wzbogacając naszą argumentację na 
rzecz przynależności ziem zachodnich i 
północnych do Polski o jeszcze jeden 
argument międzynarodowo-prawny. Do­
tyczy to w szczególności zastosowania 
zasady prawnej tzw. estoppel — wywo­
dzącej się z prawa anglosaskiego a uzna­
wanej także przez naukę i praktykę 
prawa międzynarodowego — do stano­
wiska mocarstw zachodnich w odniesie­
niu do granicy ustalonej w Układzie 
Poczdamskim i do oceny prąwnej zmia­
ny tego stanowiska.

Nabytki terytorialne Polski 1 Czecho­
słowacji — jak stwierdza doc. dr Wie- 

wióra — byłj’ formułowane przez zwy­
cięską koalicję. Nie zostały one dotych­
czas zatwierdzone w traktacie pokoju. W 
odniesieniu do granicy czechosiowacko- 
niemieckiej pojawiają się w Niemczech 
Zachodnich głosy, że w oparciu o Układ 
Monachijski z 1938 r., uważany za nadal 
obowiązujący — Czechosłowacja cedowa­
ła kraj sudecki na rzecz Niemiec. Autor 
wykazuje, że Układ Monachijski był w 
czasie wojny anulowany przez wszystkie 
państwa, które go podpisały, z wyjątkiem 
Niemiec. W konsekwencji zaś stwierdza, 
że podstawy prawne granicy czechosło- 
wacko-niemieckiej „opierają się na nie- 
podważanym przez żadne państwo tytule 
prawnym” i że można tu zastosować „za­
równo konstrukcję przyzwolenia jak i 
zasiedzenia”. Radziecki projekt traktatu 
pokoju z Niemcami zmierza w art. 10 do 
„nowacji tego tytułu w nowy tytuł u- 
mowny, usuwający wszelkie możliwe 
niejasności”.

Jeśli chodzi o granicę polsko-niemiec­
ką — autor stwierdza, że decyzje te­

rytorialne zawarte w Układzie Poczdam- 
skim „są dla obu 
wiążące, ponieważ

państw niemieckich 
zostały wykonane 

przed powstaniem 
tych państw i w ra­
mach uprawnień mo 
carstw sojuszniczych 
sprawujących wła­
dzę najwyższą nad 
Niemcami”. Układ 
ten nie przewidywał 
zatwierdzenia decy­
zji mocarstw przez 
Niemcy. Analizując 
stanowisko mo-
carstw zachodnich w 
sprawie granicy na 
Odrze i Nysie Łu­
życkiej, doc. dr Wie- 
wióra podkreśla, że 
mocarstwa te kwe­
stionują jedynie o- 
stateczność uregulo­

wania sprawy granicy polsko-niemieckiej, 
a nie kwestionują jej merytorycznie. W 
oczach mocarstw zachodnich Polska po­
siada tzw. tytuł początkowy, który wy­
maga umocnienia. Dlatego też granica 
na Odrze i Nysie Łużyckiej traktowana 
jest przez mocarstwa zachodnie jako gra­
nica państwowa. Radziecki projekt tra­
ktatu pokoju z Niemcami w art. 9 zmie­
rza, podobnie jak w zakresie granicy 
czechosłowacko-niemieckiej, do nowacji 
dotychczasowego tytułu prawnego Pol­
ski do ziem zachodnich.

Jeżeli chodzi o granicę pomiędzy NRB 
1 NRF — zagadnienie ma charakter od­
mienny. Dawna linia demarkacyjna w 
następstwie powstania dwóch państw 
niemieckich przekształciła się w grani­
cę państwową. Problem polega tutaj nie 
na uznaniu takiej lub innej linii granicz­
nej, ale na uznaniu charakteru prawnego 
danej granicy. Radziecki projekt trakta­
tu pokoju z Niemcami przewiduje, że 
stosunki pomiędzy obu państwami nie­
mieckimi, aż do czasu zjednoczenia, bę­
dą kształtowały się w płaszczyźnie mię­
dzypaństwowej, dlatego też granica mię­
dzy NRD i NRF posiadałaby charakter 
granicy państwowej.

Za cenne pod względem naukowym 
uważać należy rozważania zawarte w 
pracy dotyczące obowiązków, jakie cią­
żą na państwach — członkach ONZ w 
dziedzinie ustosunkowania się do nabyt­
ków terytorialnych. Autor w wyniku 
swych dociekań w zakresie interpretacji 
Karty Narodów Zjednoczonych stwier­
dza, że Karta nakłada na państwa obo­
wiązek nieuznawania nabytków teryto­
rialnych, będących rezultatem narusze­
nia w drodze użycia siły Stanu posiada­
nia terytorialnego, jaki został ukształ­
towany w wyniku drugiej wojny świa­
towej.

W sumie stwierdzić należy, że praca 
doc. dr. Wiewióry stanowi wartościową 
monografię z zakresu prawa międzyna­
rodowego a jednocześnie cenny przyczy­
nek w zakresie uzasadnienia naszych 
praw do ziem zachodnich i północnych.

Eugeniusz Paukszta

Witryna „Czytelnika"

Z książka na

TT TT 7 przeglądzie nowości „Czy- 
1/1/ tunika” na plan pierwszy 
w ■ należy niewątpliwie wysu­

nąć trylogię powieściową 
Flory Bieńkowskiej „DALEKIE 
DROGI”, której toni pierwszy 
„Czyściec” ukazał się jeszcze w 
1949 roku, dalsze długo musiały 
czekać na druk. „Dalekie drogi”, 
to panoramiczna opowieść o losach 
pewnych grup postępowej inteli­
gencji, rzucona na bardzo szerokie 
tło polityczne, społeczne, obycza­
jowe okresu krótko poprzedzają­
cego wojnę oraz okupację. Książ­
ka posiada nawet pewne „kluczy­
ki”, to i owo dałoby się w niej od- 
cyfrować w odniesieniu do peio- 
nych postaci czy sytuacji, w ogóle 
jakaś, oczywiście przetranspono­
wana pisarsko wierność obserwa­
cji i obiektywność oceny dodają 
utworowi Bieńkowskiej walorów 
swoistego autentyku, momentami 
prawie że pamiętnikarskiej relacji. 
Wyeksponowane na pierwszy plan 
losy Anny ujmują intensyumością 
przeżycia, przybliżając poprzez za­
interesowanie dziejami bohaterki 
także i obraz ogól 
ny okresu wiel­
kiej próby, jakim 
dla środowisk po­
stępowych były 
lata tak wojen­
ne jak i bezpośrednio tę wojnę po­
przedzające. Ta ambitna próba 
epickiego zmierzenia się z niełat­
wą problematyką, nie zawsze sta­
wiającą autorkę w sytuacji zwy­
cięzcy, stanowi niemniej duże jej 
osiągnięcie i godna jest polecenia.Z nowości polskich „Czytelnika” 
chciałbym zwrócić jeszcze uwagę 
na świetny reportaż Lucjana Wo­
lanowskiego z Japonii „ZWIER­
CIADŁO BOGINI”, moim zda­
niem, szczytowe jak dotychczas 
osiągnięcie tego popularnego pisa­
rza. Wolanowski umie pisać, po­
trafi pasjonujący tekst naszpiko­
wać zarazem taką ilością informa­
cji, szczegółów, ciekawostek, że 
nasze pragnienie wiedzy o zawsze 
fascynującym „kraju Nipponu” w 
dużym stopniu zostaje zaspokojo­
ne. Względnie, budzi się dalszy 
apetyt, ale wtedy czekają już inne 
pozycje, poważniejsze w charakte­
rze. Nie każdy do nich sięgnie, 
każdy chyba natomiast przeczyta 
te strony pisane z pasją, ale i nie­
co ironicznym uśmieszkiem wy­
trawnego globtrottera, jakim stal 
się Wolanoruski, genialnie umieją­
cy sobie radzić w dalekich świa­
tach z mocno chudawym miesz­
kiem, co też jest umiejętnością 
nie lada.
7 przekładów na plan pierwszy 

wysunąłbym świetnie przetłu­
maczoną ~ francuskiego przez 
Wiere Bieńkowską powieść Louis 
Guilloux'a „CZARNA KREW”, 
malująca w bardzo zaskakujących 
i niepokojących barwach obraz za­
gubionego kędyś maleńkiego mia­
steczka w czasie pierwszej wojny 
światowej. Powieść psychologicz­
na, aura jakiejś nie samo wito ści, 
wspaniała sylwetka czołowej po­
staci, starego belfra gimnazjalne­

go, pejzaż bretoński, głębokie ro­
zumienie człowieka i jego spraw, 
nawet tych najmniejszych i naj­
bardziej osobliwych dla innych, 
przy świetnej konstrukcji i fascy­
nującej swobodzie stylu — spra­
wiają, że do książki tej długo po­
wraca się mysią, poddaje jej uro­
kowi, sprawy jej pociągają i nie­
pokoją.

Do spraw pierwszej wojny, ale 
w inny zupełnie, niejako „re- 
marąue owski” sposób, nawraca 
też aopiero obecnie wydana u nas 
powieść znanego pisarza czeskiego 
Wacława Rzezacza „POSIEW WI­
CHRU”, jeden z jego pierwszych 
utworów. Młode, najmłodsze poko­
lenie w obliczu wojny i związane­
go z nią moralnego rozkładu. Mi­
łość prawdziwa jako szansa ocale­
nia od cynizmu, od zagubienia się 
w okrucieństwie świata wojny 
i frontowego zaplecza. Rozmaicie 
rozwikłuje się zetknięcie młodych 
chłopców z życiem, odchodzą z 
własnego wyboru jak Ottoni, wy­
kolejają się jak Bertik, cynicznie- 
ją jak Wit, ratują się jak Piotr 

poprzez prawdzi­
wą miłość, której 
wartość lepiej mo 
że poznają przez 
to, że znali już 
miłości niepraw­

dziwe. Budzi ta powieść sporo re­
fleksji, każę porównywać skalę 
doświadczeń młodych pokoleń w 
tamtej i tej wojnie, podobną, a 
jakże zarazem odmienną. Myślę 
przy tym, że w doświadczeniach 
tej wojny oczyszczenie było ła­
twiejsze, choć okupione znacznie 
większą i bardziej przerażającą 
skalą doświadczeń.
A teraz inny, odmienny zupełnie 

klimat. „KŁAMCA” Martina A. Hansena, Duńczyka, jak wszy­
scy Skandynawowie, całą swą 
twórczością związanego z własną 
ojczyzną, z surowością jej życia, 
z odwiecznymi, twardymi prawa­
mi moralnymi, to książka o szcze­
gólnym uroku, bardzo prawdziwa 
w studium psychologicznym, bar­
dzo szczera i wierna pisarskiej 
koncepcji. Podobno w powieści tej 
niemało jest z autobiografii Han­
sena, urodzonego wśród opisywa­
nych z ukochaniem fiordów, wśród 
prostych ludzi, z uporem i przy­
wiązaniem kultywowanych wie­
rzeń, pośród tych, którzy wysoko 
stawiają miłość i w nią wierzą, 
tak jak wierzą w niepowtarzalny 
urok surowej przyrody własnej 
ojczyzny, której urodzie nic nie 
dorówna.

Sporo pisałem ostatnio o no­
wych przekładach skandynaw­
skich, cenię bardzo te książki. I za 
stanawia mnie zawsze jedno, jak 
nieustannym nurtem przewija się 
tam ukochanie przyrody, integral­
ne powiązanie z nią losów czło­
wieka. Zarazem myślę, czy dobrze 
to, że nasza literatura zrobiła się 
tak wyłącznie miejska, uciekła od 
natury? Czy powrót do niej nie 
wniósłby i w niejedną książkę no­
we, nieraz zupełnie niespodziewa­
ne wartości?

Lileraiura dla szkoły

W Życiu Literackim znajdujemy interesująco 
redagowany i chyba potrzebny cykl Literatura dla 
szkoły. Przed dwoma tygodniami w rubryce tej 
omawiano „Wrzesień" Jerzego Putramenta, a w 
ostatnim wydaniu „Życia” Janusz Goilicki pisze 
o książce Jana Parandowskiego pt. „Niebo w pło­
mieniach". Cykl ten polecamy zarówno nauczy­
cielom języka polskiego w szkołach średnich jak 
i uczniom łych szkół.
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Wybitny znawca współczesnej polszczyzny, 
autor wielu podręczników gramatyki języka pol­
skiego — Zenon Klemensiewicz publikuje w tym 
samym numerze Życia Literackiego artykuł pod 
znamiennym tytułem Czy dzisiaj posługujemy się 
jednym językiem polskim!. Po interesujących wy­
wodach o gwarach różnych regionów, o wpły­
wie rodziny, środowiska i szkoły na poznanie ję­
zyka o różnicach między językiem mówionym a 
pisanym, autor odpowiada na pytanie postawio­
ne w tytule:

„I tak, i nie. Wszyscy Polacy używamy Jednego 
narodowego języka polskiego. Wielu Polaków mó­
wi gwarowymi odmianami języka regionalnego; 
wielu Polaków mówi językiem ogólnym, który 
wszystkie dzieci polskie poznają w szkole. W jed­
nych okolicznościach posługujemy się mową; w in­
nych językiem literackim, a zwłaszcza jego bierne 
użycie jest po likwidacji analfabetyzmu wszyst­

kim Polakom od początku wieku szkolnego w róż­
nym stopniu właściwe”.

Czy chory musi się poddać operacji?

Ten stale jeszcze do końca nie rozstrzygnięty 
i dyskutowany problem jest na łamach Służby 
Zdrowia lematem wypowiedzi znakomitego 
prawnika i popularyzatora wiedzy prawniczej, 
znanego telewidzom („Paragraf z fajką”!) prof. 
dr. Jerzego Sawickiego. Profesor Sawicki repre­
zentuje stanowisko prawnika wobec poprzednio 
opublikowanych przez Służbę Zdrowia poglądów 
lekarza, który wysunął sugestię wprowadzenia 
ustawowego przymusu poddania się zabiegowi 
operacyjnemu. Sawicki pisze:

„Brama raz rozwarta dla naruszenia Integralnoś­
ci cielesnej przez zabieg może wbrew najlepszym 
intencjom rzeczników’ zaprowadzić nas w7 niebez­
pieczny zaułek. W imię interesów sądowych i śled­
czych można będzie zażądać poddania się zabiego­
wi chirurgicznemu (narkoanaliza) w celu uzyska­
nia zeznań. Brama do zabiegu pod przymusem 
może być otwarta tylko wąską szczeliną. Każde 

-.szersze jej rozwarcie jest groźne. Na zakończenie 
tych kilku uwag chcę jeszcze dodać, że jestem 
zdecydowanym przeciwnikiem przymusu bezpo­
średniego nawet w tych wypadkach, gdy obowią­
zek poddania się leczeniu jest koniecznością spo­
łeczną (choroby weneryczne), którą musi się tole­
rować, nawet wbrew woli pacjenta”.

Ciekawe, jak na tę sprawę zapatrują się inni le­
karze i prawnicy?

Jakie liceum jesi poirzebne?

Oto tytuł artykułu Bogdana Suchodolskiego 
i Zofii Krzysztoszek opublikowanego w Nowej 
Kulturze. Autorzy piszą:

„Sądzimy np., iż jest sprawą zupełnie dojrzałą 
zorganizowanie:

1) liceum przysposabiającego młodzież do pracy 
w dziedzinie zawodów techniczno-produkcyjnych;

2) liceum przysposabiającego młodzież do pracy 
w dziedzinie zawodów oświatowo-kulturalnych;

3) liceum przysposabiającego młodzież do pracy 
w dziedzinie zawodów biologiczno-rolniczych;

ł) liceum przysposabiającego młodzież do pracy 
w dziedzinie zawodów ekonomicznych i społeczno- 
administracyjnych...

I tak w typie 1 — obok trzonu programowego 
wystąpią dwa przedmioty kierunkowe: technika 
i ekonomia...

W typie 2 — obok trzonu programowego wpro­
wadzi się pedagogikę oraz wiadomości o sztuce —

W typie 3 — jako przedmioty kierunkowe wy­
stąpią: agrobiologia i zootechnika...

W typie 4 — kierunkowymi przedmiotami będą: 
ekonomia oraz socjologia wraz ze statystyką z ele­
mentami demografii”.

W zakończeniu artykułu czytamy;

„Ale przede wszystkim liceum takie nie będzie 
oderwaną od życia elitarystyczną szkołą rekrutu­
jącą uczniów wedle zasad społecznie złej selekcji 
i produkującą z połowy swych absolwentów (któ­
rzy nie będą studiować dalej) kandydatów do ży­
ciowej katastrofy”.

TY — LlęsLa prowincji
Polityka rozpoczęła cykl artykułów (TV w te­

renie) Tadeusza Kurka. Zanim jednak w kilku sło 
wach omówimy pierwszy z nich, warto kilka słów 
poświęcić dołączonej do artykułu mapce, ilustru­
jącej zasięg obecnie działających w Polsce na­
dajników telewizyjnych. Porównanie Poznania 
z innymi ośrodkami jest dla nas nokautujące, za­
sięg poznańskiego nadajnika jest najmniejszy! 
Nawet olsztyński ma większy zasięg. Pod koniec 
1962 roku zasięg tego ostatniego będzie kilka­
krotnie większy od poznańskiego. Po tym niewe­
sołym „obejrzeniu” mapki przejdźmy do artykułu. 
Czytamy w nim:

„Weszliśmy w rok 1962 z 614113 telewizorami na 
narodowym koncie. Prowizoryczne rozbicie staty­
styczne tej liczby na „miasto” (530.747) i „wieś” 
(83.366), dokonywane tradycyjnie w zestawieniach 
Ministerstwa Łączności nie daje jednak należytego 
pojęcia o geografii odbioru... Bez obawy popeł­
nienia błędu możemy przyjąć, że widownia telewi­
zyjna w mieście (mnożnik 5) bliska jest 2 min. 

Równocześnie w terenie (mnożnik 7) audytorium 
XI Muzy — czego nie przeczuwa nawet oficjalna 
statystyka — wyraża się liczbą tej samej jeśli nie 
większej klasy!”

I dalej autor pisze:

„Jakkolwiek ułożyłyby sfę sprawy, pewne Jest, 
że do telewizyjnej rodziny przybędzie w najbliż­
szych miesiącach prawie 300 tys. abonentów. Sta­
nowi to co najmniej 1,5 min nowych widzów. Spo­
dziewać się należy, że przeszło połowa tego grona 
reprezentować będzie teren”.

0 kryiyce - krytycznie

Takim tytułem opatrzył Ludwik Krasuckl arty­
kuł opublikowany w Tygodniku Demokratycznym. 
Autor pisze nie tylko o potrzebie krytyki i o jej 
twórczej roli, ale również o pewnych przemia­
nach, które u nas stały się zjawiskiem nieodwra­
calnym i które stworzyły nowe warunki dla kry­
tyki:

„W chwili obecnej, a tym bardziej jutro i po­
jutrze, w krytyce rozlegającej się w naszym spo­
łeczeństwie, coraz mniejszą rolę odgrywać będzie 
reakcyjne, antysocjalistyczne nastawienie społecz­
ne, coraz większą rolę — twórczy, choćby nie w 
pełni sprecyzowany niepokój ludzi, czujących się 
współgospodarzami kraju stojących na gruncie so­
cjalizmu... Krytyka z natury rzeczy personifikuje 
zjawiska. Mówi się: „dyrektor nie zapewnił su­
rowca”, choć dyrektor osiwiał w walce z niesfor­
nymi kooperantami... Często spotykanym odru­
chem staje się w takich wypadkach obrona przed 
krytyką, gdy o wiele bardziej pożyteczne byłoby 
odpersonifikowanie krytyki i wydobycie z niej pro 
blemowego jądra, dotyczącego czasem kwestii ogól 
nokrajowych czy mechanizmów o działaniu ogól­
nospołecznym”.

Autor pisze też o tendencji odwrotnej, o uchy­
laniu się od krytyki personalnej, co jest również 
— jeżeli prowadzi do nic nie mówiących ogól' 

ników — zjawiskiem niepożądanym.

lektor


